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M A R J E N B A D .

Z e  wszystkich wód czeskich , na jm ło d sz e  
Czyli najpóźnie j  urządzone są Mąrjenbadzkie .  
Nie należy z tąd wn os ić ,  izby zbaw ienn e  ich 
ź rzó d la  w nowszych dop ie ro  czasach  od-  
k ry tem i  zostały : p rzeciwnie , od wieków zna- 
nem i  juz  one b y ł y ,  a chociaż moż e  nie tak 
d a w n o  istnieją j a k  c i epłe  kąpiele Tóp l i ckie ,  
k t ó r ych  powstan ie  aź do ós me go  wieku o d ­
noszą niektórzy,  wszelako ukaza ły  się jeszcze  
p r zed  założeniem wód Kar isbadzk ich.  W  pe- 
w n e m  na da n iu  króla Jana z r. 1341 , j e s t  już 

wzmianka o skutecznych źrzódłach  tute jszych 
p od  nazwisk iem A us cho w ic k ic h , od  pos ia ­
dłośc i  na k tó re j  g ru n ta ch  się zna jdu ją  i k t ó ­
ra j j ak  nadmien ia  toż p i s m o,  należała już  
o dd aw na  do opac twa  Tepl .

Zaburze 'nia sp row adz on e  f an a t yz me m r e ­
l ig i jnym i pol i tycznemi  s t r o n n ic tw y ,  by ły  
d ług o  zawadą obran ia  M a r j e n b a d u  za m i e j ­
sce wypoczynku  i z d r o w ia ;  o b r a n o  inszy 
sposób uży tkowania  ze źrzódeł :  znaczna ilość 
części  solnych zawartych w ich wodzie,  podała  

myś l  wyciągania z niej soli ku ch e nn e j .  P ie r ­
wsza p r ó ba  tego r o d z a j u ,  by ła  przedsięwzię­
tą 1 zan ie cha ną  pod  p a n o w a n ie m  F e r d y n a n ­
da 1. roku 1528.  P od o b  ne m u  losowi  u leg ły  

d wa  pow tórn e  usi łowania w la tach 1625 i 
1665.  Chociaż o t r zy m an o  już nawet  oddzie­
l anie się części so l n y c h ,  z d ru g ie j  p r zec i ­
wnie s t r o n y ,  sku teczność  źrzódeł  coraz  licz - 
nie jszemi  s twierdzała się dowodami .  W k r ó t ­
ce uzna no  po t rzebę  wys tawienia  oso b n e go  
g m a ch u  na p rzy jmowanie  chorvc h .  W  tvm 
ce la  wzniesiono na początku zeszłego wieku 
kosztem Tep lows k ie go  o p a c tw a ,  ma łv zamek 

H am m er ho f ,  l iczący się teraz do n a j p rz y je ­

mniejszych miejsc w okolicach M a r je nb ad u .  
Ale do p ie ro  z 1786 r o k i e m ,  kiedy o pac tw o  
zrzekło się p r aw  dozoru  leśnictwa k r ó le w ­
sk ie go ,  sprzeciwiających  się j e d n e m u  z n a j ­
konieczniej szych do kuracyi  w a r u n k ó w ,  u ży ­
walności  ź r z ó d e ł ,  zaczęła się e p o k a ,  k tó r a  
dopr owa dz i ł a  M a r j e nb ad  do s topnia świetno­
ści na  jaki tn się dziś zn a j du je .  Z resz tą  to, 
co by wa  zwykle dziełem wielu poko leń,  s ta ­
ło  się tu w p rzeciągu lat. ki lku za wspan ia ło -  
my ś l nem  s ta raniem dwóch  o pa tó w  T e p l o w -  
skich XX.  Chryzos toma  P f r o g n e r ,  i Kar o la  
Re i t t enberge r ;  również  lekarza  mie j sc ow ego  , 
dok to r a  Nehr .  Urządzen ie  dwó ch  d o m ó w  na 
ł azienk i ,  i j e d n e g o  na m ie s z k a n ie ,dla p r z y ­
bywają cyc h  g o ś c i , by ło  n ie j ako  węg ie lnym 
kamien iem M a r j e n b a d u ,  i da ło  p o c h o p  do 
wszystkich późniejszych ulepszeń.  S a m o t n e  
p rze rażające dzikością lasy , zamien ionemi  
zos tały w o b s z e rn y  o g r ó d ,  z p o ś r ó d  k tórego ,  
ukazują się na wzgórzach  po ro z r zu c an e  n a j ­
piękniejsze domy  mie sz k a l n e ,  i gu s t o w n e  
budowle  ź r z ó d la n e ,  wyg ląda jące j ak  d z w o n ­
n i c z k i , al tanki i wiejskie doruki.  Zaledwie 
moż na  własnym wierzyć  o c z o m ,  kiedy idąc 
w piękny dzień cze rw cow y z T e p l ,  lub i n n e ­
go p rzyległego  mie j sc a ,  przez  e i emn v  g ę ­
sty l a s ,  wy chodz imy nagle na u to ro w an e  
ścieżki wi jące -się w różne s t rony  nakszta ł t  
wężów;  kiedy wśród  zarośli  post r zegamy nad 
i pod  nami t łumy p r zechadza jących  się osób;  
gd y  schodząc  wraz z niemi  ku dolinie z p ię ­
knego  placu opa t r zo neg o  ł a wk am i  do s ie ­
dzenia j o d kr yw a m y pr zed  sobą weso ły  M a ­
r j enbad ,  wraz z j ego  d om am i  w g r om ad y  u-  
s tawianemi.  P o su w a ją c  się dalej  w dol inę
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p o m i ę d z y  d w o m a  r z ę d a m i  n o w o  z a ł o ż o n y c h  

o g r o d ó w ,  u ś m i e c h a j ą c y c h  się m ł o d o ś c i ą ,  

s p o t y k a m y  ł a d n e  d o m y  m i e s z k a l n e ,  da l e j  
d o m k i  p r z y  ź r z ó d ł a e h , o t o c z o n e  m n ó s t w e m  

o s ó b  p i j ą c y c h  w o d y ,  i w p ł y w a m y  z n o w u  
w  t ę  r ó ż n o - k o l o r o  wą  m ie sz a n i n ę  l u d z i ,  r u  

s za j ącą  się i m i g a j ą c ą  c i ąg l e  p o d  t o p o l a m i  
o d K r e u z - d o  K a r o l i n e n - b r u n n e n :  p r zy  j e d n y m  

z n i e b  w a b i  do  s i eb i e  ś w ie t n y  b a z a r  t y s i ą cz ­

n y c h  p r z e d m i o t ó w  k u n s z t u  i p r z e m y s ł u  z a ­

ł o ż o n y  p o d  r z ę d e m  k o l u m n , p r z y  d r u g i m
c h ó r y  m u z y c z n e  n a p e ł n i a j ą c e  p o w ie t r z e  s ł o d ­

ką  b a r m o n i j ą .  Z d a j e  się, ż e śm y  o d  r a z u  w  i n ­

s ze  św ia ty  p r z e n i e s i o n e m i  zos t a l i .
M a r j e n b a d  j e s t  u t w o r e m  z u p e łn i e  n o w y m .  

O k o  n i e  spo ty k a  t u  n i c  o k r y t e g o  r d z ą  da- 

w n o ś c i  i z a p o m n i e n i a ;  ż a d e n  p r z e d m i o t  m e  

p o t r z e b u j e  o b j a ś n i e ń  w z g l ę d e m  p o c h o d z e n i a  

s w e g o ,  w sz ys tk o  z d a j e  s i ę b y d ź  św ieżo  z d m u ­

c h n i ę t e  i p o s t a w i o n e  od  r azu  p o d  o k i e m  w i ­

dza .  H i s t o r y c z n e  p o m n i k i  M a r j e n b a d u  s p o ­

c z y w a ją  w  l s k n i ą cy ch  św ieżośc i ą  o z d o b a c h  i 

p ł a s k o r z e ź b a c h  d o m ó w  j e g o ,  w  n o w o  z a ł o ­

ż o n y c h  r o z w i j a j ą c y c h  się o g r o d a c h .  P i e r w ­

szy d o m  m i e sz ka l n y  s t a n ą ł  p r z e d  t r zydz i e s t ą  

l a t y :  dzi s ia j  M a r j e n b a d  j e s t  m i e j s c e m  p e ł -  
n e m  p o w a b u ,  l i c zą cy m sze śćdz i es i ą t  p ięc  d o ­

m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  p o  czę śc i  p a ł a c o w e j  a r ­

c h i t e k t u r y ,  a J i czba  g o ś c i  do  w ó d  p r z y b y ­
w a j ą c y c h ,  w y n o s i ł a  w c i ą g u  o s t a tn i c h  la t  k i l ­

k u  w ię c e j  niż p o  2 ,0 0 0  o só b .
W  M a r j e n b a d z i e  sześć  j e s t  ź r z ó d e ł ,  n a z y ­

w a j ą  się : K r e u z b r u n n e n , F e r d i n a n d s q u e l l e ,  

M a r i e n q u e l l e ,  K a r o l i n e n b r u n n e n , A mbro -  

s i u s b r u n n e n  i W a l d q u e l l e .  P r ó c z  t e g o  r a ­
c h o w a ć  n a l eż y  n i e u c z ę s z c z a n e  d o t ą d  : Wie-

s e n q u e l l e .  Z  t ych ,  w o d y  K r e u z b r u n n e n ,  F e r ­

d i n a n d -  i W a l d - q u e l l e  p i j ą  s i ę ,  M a r i e n q u e l l e  

w y łą c z n i e  d o  kąp i e l i  s ł u ż y ,  K a r o l i n e n -  zaś  ; 

A m b r o s i u s - b r u p u e n  do  o b u  u ż y t k ó w  są z d a ­

tne .  W s z y s t k i e  ź r z ó d ł a  z a w ie r a j ą  w so b i e  

s i a r cz a n ,  w ę g l a n  i so l a n  sod y ,  p i e r w s z y  n i e d o -  

k w a s  żelaza  i k w a s  w ę g l o w y  w s t an i e  w o l ­

n y m .  G ł ó w n e  ź r z ó d ł o  K r e u z b r u n n e n ,  j e s t

j e d n e ' m  z n a j b o g a t s z y c h  w e  wzg l ędz i e  z a w a r ­

t y c h  w n i e m  sol i  a l ka l i c z nyc h ,  z w a n e  zas M a ­

r i e n q u e l l e  o dz n a c z a  się zn acz ną  i lośc i ą z a g ę ­

s z cz o n eg o  w n i em g azu  k w a s u  w ę g lo w e g o .

W  cz a s a c h  o p a d a n i a  b a r o m e t r u ,  w a r s t y  

g a z u  w zn osz ą  się c z a s e m  d,o w y s o k o ś c i  o ś ­

m i u  s t óp  n a d  p o w i e r z c h n i ą  wo d y .  T o  p o ­

s t r z eże n i e  s k ł o n i ł o  d o  u r z ą d z e n i a  g a z o w y c h  

kąpie l i ,  k t ó r y c h  o d t ą d  z n a j d u j e  się c z t e ry  w o d ­

d z i e l n y m  l adny 'm  d o m k u .  U życ i e  w ó d  M ar j e n - -  

b a d z k i c h  dz i a ł a  n a j s k u t e c z n i e j  na  s t a n  h i p o -  

k o n d r y c z n y  i h i s t e r y c z n y ,  p o d a g r ę ,  r o m a t y -  

z m y , b l a d o ś ć  c e r y  , s k r o fu ły ,  pa r a l i ż e ,  i c h o ­

r o b y  oczu .
W v j ą w s z y  F e r d i n a n d s q u e l l e  p o ł o ż o n e  ną  

ł ą c e  o  l ek k i e  p ó ł  mi lki  o d  m i e j s c a  k u ra cy i ,  
po  l e w e j  s t r o n i e  A u s c h o w i c k i e g o  s t r u m i e n i a ,  

wszys tk i e  i n ne  ź r z ó d ł a  l e żą  b l i zk o  s i e b i e ,  a  
z a b u d o w a n i a  wz n i e s i on e  n a d  ni emi  d la  o c h r o ­

ny  w ó d  i z a r a z e m  o z d o b y  są n a d e r  ł a d n e .  

J e d n ą  z n a jp i ę k n i e j s z y c h  j e s t  k o l u m n a d a  p r z y  

F e r d i n a n d s q u e l l e ,  d o m  z r z ó d l a n n y  w k s z t a ł ­

cie świą tyni  s p o c z y w a  n a  dz ies ięc iu  k o l u ­

m n a c h  •, r e s z t a  i ch  tw o r z y  p o  o b u  s t r o n a c h  
pa w i l j o n y .  K r e u z b r u n n e n  r ó w n ie ż  j e s t  o t o ­

c z o n e  sa l ą  s k ł a d a j ą c ą  się z t r z e c h  r z ę d ó w  k o ­
l u m n  p o ł ą c z o n y c h  s zk l a nn em i  d r z w ia m i  d la  u-  

n ik n i e n i a  c i ą g u .  Z t a m t ą d  j e s t  p r z e j ś c i e  z a m ­

k n i ę t y m  k o r y t a r z e m  d o  d u że j  s a l i ,  gdz i e  w o ­

dy  się p i j ą .  P o ł ą c z e n i e  to  , b a r d z o  j e s t  d o -  

g o d n e m  dla  o s ó b  s ł a b s z y c h ,  k t ó r e  m o g ą  t a ­

kim s p o s o b e m  u ż y w a ć  k u r a c y i ,  b ez  n a r aż a n i a  

się na  s z k o d l iw ą  w i l g o ć  i n i e p o g o d ę .
D o  kąpi e l i  są d w a  d o m y  ł a z i e n e k :  s t a ry  i 

n o w y ;  p i e r w s zy  w z n i e s i o n y  j u ż  1 8 1 0  r o k u , 

1 8 1 8  zos t a ł  p o w i ę k s z o n y  o d  f r o n t u  o p o ł o ­

w ę ,  a p óź n i e j  d o d a n o  m u  j e d n o  sk r z y d ło .  

W  j e s i e n i  1 83 7  r. r o z p o c z ę t o  d r u g i e ,  i n o w ą  

w y s t a w ę  o d  p r z o d u .  Są  tu  kąp ie l e  w o d n e ,  

p a r o w e ,  b ło t n i s t e  i s u c h e .  N o w e  ł a z i e nk i  

w zn io s ł y  się d o p i e r o  w 1828  r o k u ,  i zavviera- 

j ą  d w a n a ś c i e  d u ż y c h  p oko i  do  kąpie l i .  S to j ą

o n e  u  s t ó p  K r e u z b e r g a ,  a r c h i t e k t u r a  ich j e ­

d n a  z n a jp i ę k n i e j s z yc h .



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .  51

D la  u b o g i c h  c h o r y c h ,  są w s t a ry ch  ł a z i en

Łach  o dd z i e l ne  w a n n y ,  k t ó r y c h  w  r o k u  1837  

u d z i e l o n o  t y m ż e  b e z p ł a t n i e  5 , 160 .  Z n a j d u j e  

s ię  t akże  w  M a r j e n b a d  o s o b n y  sz pi i al  d la  

u b o g i c h ,  w y s t a w i o n y  1827 r o k u ,  gdz i e  c h o ­

r z y  d o z n a j ą  wsze lk i ch  w y g ó d  b e z p ł a t n i e ,  j e s t  

w  ni t n o b e c n i e  21 ł ó ż e k .

Z  p o m i ę d z y  w sz y s t k i c h  w ó d  c z e s k i c h ,  

M a r j e n b a d z k i e  n a j w i ę c e j  są u ż y w a n e  za o -  

b r ę b e m  k r a j u ;  i t ak  w  r o k u  1 8 3 7 ,  ilość; 
w y s ł a n e j  za g r a n i c ę  w o d v ,  w yn o s i ł a  3 8 0 ,5 3 5  

d z b a n ó w .  D o  z l ewa n i a  w blaki  , i r o z s y ł a n i a  

w o d y  p r z e z n a c z o n e j  w  o b c e  k r a j e ,  j e s t  d o m  

o s o b n y ,  ,, d i e  B r u n n e n - v e r s e n d u n g “  zwany .

P o t r z e b y  i p r z y j e m n o ś c i  z g r o m a d z a j ą c y c h  
się o s ó b ,  są t u  n a j t r o s k l iw ie j  o b m y ś l o n e ,  

p o m i e s z k a n i a  o b s z e r n e  i d o g o d n i e  r o z p o r z ą ­

d z o n e ;  g o s p o d a  K l i n g i e r s k a ,  i h o t e l  W e j -  

m a r s k i ,  p r z y n i o s ł y b y  za szczy t  p i e r w s z y m  s t o ­

l i c o m  E u r o p y .  M a r j e n b a d  m a  sw ó j  o d d z i e l ­

n y  t e a t r ,  gdz i e  t r zy  r a z y  w  tydz i e ń  b y w a j ą  

p r z e d s t a w i e n i a ; n ie  b r a k u j e  m u  też n a  m u ­

z y c e ,  n i e  p r z e m i n i e  b o w i e m  ż a d n e  l a t o ,  

W k t o r e m b y  n i e  o d w ie d z a l i  g o  p r z e j e ż d ż a j ą ­

cy  a r t y śc i .  D w a  r a z y  w  ty d z i e ń  z b i e r a j ą  się 

w  sal i  k ą p i e l ń e j  t o w a r z y s t w a  t a ń c u j ą c e  , a  

d w a  r a z y  do  r o k u  b y w a j ą  w ie lk i e  b a l e  p u ­

b l i c z n e  w  wielkie' j  sal i  wód .  D la  m i ł o ś n i ­

k ó w  l i t e r a t u r y ,  są t u  d w ie  b o g a t e  k s i ę ga rn i e  

r y ,  i n a j d o g o d n i e j s z a  cz y t e ln i a .

O k o l i c e  M a r j e n b a d u  n i e  m a j ą  w’p r a w d z i e  

u r o k u  dol i n T e p l i c k i c h , a n i  r o m a n t y c z n o ś c i  g ó r  

■kar l sbadzk i ch  ; l ecz  za t o  p o z o s t a w i a j ą  w r a ­

ż e n i e ,  z u p e ł n i e  w ł a ś c i w e g o  so b i e  r o d z a j u .  

M a r j e n b a d  w in i en  j e s t  w s z y s t k o - t w ó r c z e j  i 

p r a c o w i t e j  d ło n i  c z ło w ie k a .  O g r o d n i c t w o  

k w i tn i e  t u t a j  w  ca ł e j  ś w ie t n o ś c i  s w o j e j : 

m i e j s c a  n i e d a w n o  d z i k i e ,  t c h n ą  w e s o ł o ś c i ą ,  

i p o w a b e m ,  r zec  b y  m o ż n a  p o ł u d n i o w y m .  P o  - 

r ó w n y w a j ą c  u p i ę k r z e n i a  p o c z y n i o n e  w  M a -  

r j e n b a d z i e  , z o g r o d a m i  f r a n c u z k i e m i , i t ak  

z w a n e m i  p a r k a m i  z e sz ł eg o  w ieku ,  s t r a t a  tych  

o s t a t n i ch  nie z a sm u c a  na s  b y n a j m n i e j , ani  

b ud z i  t r o sk l iwośc i  o  u p a d e k  o g r o d n i c t w a :

p o s t ę p y  j e g o  p o z o r n e m i  t y lko  n a ó w c z a s  b y ­

ły  , a je ś l i  k i edy  o g r o d n i c t w o  m o ż e  d o s t ą p i ć  

z a szczy tu  po l i c zen i a  w  r z ą d k u n s z t ó w  , to  n i e ­

wą tp l iw ie  t e r a z  p r a w o  to p r z y z n a ć  m u  m o ­

żna .
L a s e m  o k r y t e  g ó r y  u k a z u j ą  się w d z i ę c z ­

n ie  z p o  za d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  a  n a j p i ę ­

kn ie j sze  t r a wn ik i  s t r o j n e  z a r o ś l a m i ,  i k o b i e r ­

c a m i  k w i a t ó w ,  aż  p o d  ich p ro g i  p o d c h o d z ą  

p r a w i e ,  t a k ,  że  c h o r y  w y c i e ń c z o n y  n a  s i ­

ł a c h  , n ie  p o t r z e b u j e  d a l e k o  s z u k a ć  p r z y j e ­

m n o ś c i  i ko r zyśc i  p r z e c h a d z e k .  N a  o t a c z a ­

j ą c y c h  g ó r a c h  i p a g ó r k a c h ,  n ie  z a n i e d b a n o  

j e d n e g o  p u n k t u ,  z k t ó r e g o b y  j a k a k o l w i e k  

częśc  l e ż ą c e g o  w  do l i n i e  M a r j e n b a d u ,  l u b  

da l s zyc h  j e g o  o k o l i c ,  ł a d n i e  w y d a ć  s ię m o ­

g ł a ,  l u b  g d z i e b y  p i ę k n o ś ć  p o ło ż e n i a  p o z w a ­

l a ł a  w y ra z i e  w d z i ę k  d o t ą d  u k r y ł y .  W s z y s t ­

k i e  t e  p r a w i e  m i e j s c a , no szą  o s o b n e  n a z w i ­

s k a ,  n a d a n e  im p rz ez  d o s t o j n e  o s o b y ,  z w ie ­

dz a j ą ce  M a r j e n b a d , l u b  p r zez  oko l i c zn ośc i  

p r z y p a d k o w e .

M a r j e n b a d  n a jk o r z y s tn i e j  s ię w y d a j e  o d  

s t r o n y  K rzy ża  , d o  k t ó r e g o  p r o w a d z ą  dwie  

m a ł e  d ró żk i  w i j ą ce  się k r ę t o  w g ó r ę ,  n a k s z t a ł t  

r o z p u s z c z o n e j  ws tęg i .  Z  t ąd  , c a ł y  z a k ł a d  

zd ro w ia  ze sw e m i  d o m a m i ,  o g r o d a m i ,  k o -  

l u m n o w e m i  s a l a m i ,  i k o p u ł a m i  d o m ó w  ź r zó -  

d l a n y c h ,  u k a z u j e  s ię w  w ie lk im  k ra j o b ra z i e ,  

a  les i s te  g ó r  p a s m o ,  za r a m y  d o  n i e g o  s ł u ­
ży.  K o l o s a l n y ,  g r u b o  p o z ł a c a n y  k r zyż ,  w y ­

s t awi l i  m ie sz ka ńc y  t u t e j s i ,  j a k o  of i arę  w dz i ę ­

cz n o ś c i  n i eb u .  S to i  on  n a  p a m ią tk ę  1 8 3 2  r . ,  

•w k t ó r y m  o p a t r z n o ś ć  N a j w y ż s z e g o ,  o d w r ó c i ­

ł a  o d  M a r j e n b a d u  g ro ż ą c ą  m u  p l a g ę  c h o ­

l e ry .  Z  l e ż ą ce g o  n a p r z e c i w  o z d o b i o n e g o  

m a ł ą  św ią tyni ą  A m a l i e n h ó h e  (  tak  n a z w a ­

n e  o d  b y t n o ś c i  t a m  Amal i i  k s i ężnej  s ą s k o - a l -  

t e n b u r sk i e j }  w id ok  r o zw i j a  się d a l e k o ,  aż do 

p a n u j ą c y c h  n ad  g ó r a m i  ro z w a l in  F r a u e n b e r -  

g u , o  c z t e ry  mi le  o d l e g ł e g o .

K o ł o  M u h l b e r g a  , H i r t e n r u b  , i F r a n z e n s -  

b ó h e ,  w ra z  z F r i d r i c h s t e i n e m , z a s ł ug u j ą  

n a  w z m i a n k ę ; o s t a tn i e  k i l k o t y g o d n i o w e m u
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po by to w i  p an u j ąc eg o  dzisiaj k róla  Saskiego,  
w  la t ach 1834  i 1 8 3 5 ,  winno j e s t  nazwisko 
j e g o  , n ad an e  sobie u roczyśc ie  2 5  c z e r w c a , 
1837 roku.  G od n ym  uwagi  pu n k te m  co do 
p ięknośc i  w id ok u ,  je st  nie mniej  do m s t r ze­
l e c k i ,  po łoż ony  na  wstępie do zwie rzyńca 
księcia Mett e rn icb ,  i ubi tą  ścieżką łączący się 
z Valdquel le .

D o  mie j sc  p rzechadzk i  na jba rdzie j  u c z ę ­
szczanych  , należy wyższa i niższa d r o g a  
F e r d i n a n d s b r u n n e n .  P row adz i  ona  wzdłuż 
góry Hamelika  i Auschowickiego  s t rumien ia ,  
przez ł ą k i ,  pomiędzy  dw o m a rzędami  ż y w e ­
go  p łotu  z róż dzikich i ma l in  łączących  
gałęz ie  swo je  ocienione tu  i owdz ie  b r z o ­
zami i wiązami .  Gdy  pog o da  nie j e s t  p e ­
w n ą ,  również w ranki  i wieczory k iedy wody  
p i j ą ,  świat  Mar jenbadzk i  idzie w mie jsce 
zwane P r o m e n a d ą 5 j e s t  to ul ica wysadzona  
p o d w ó j n y m  r zę de m  topo l i ,  rozc iąga jąca  się 
od  K r e u z b r u n n e n , po m im o ko l um na d y  źrzó- 
d ła  i d rug ie j  gdzie są sklepy  aż do K a r o l i -  
n e n b r u n n e n .

Jako  odlegle' jsze pu n k ta  p r z y je m n y c h  wy­
cieczek , za leca ją  s ię :  wieś Auschowicka
w romanty czn o- le s i s t e m p o ł o ż e n i u , nazwisko 
j e j  nos i ły począ tkowie  ź rzódła M a r je n ba dz -  
k i e ;  dalej  S i igemuhle ,  F las ch enh u t t e ,  z a m e ­

czek H a m m e r h o f ,  K u t t e n p la n  , i t. p.

Najba rdz ie j  za jmującemi  j e d n a k  w oko li cy ,  
pozos taną  zawsze K o n i g s w a r t , 1 op ac t w o  p re -  
m on s t ra t e ns ó  w T e p l .  Do  rozkosznego  pa rku  
o tacza jącego zamek Konigswar t ,  p rowadzi  od  
d o m u  strzeleckiego przez zwierzyniec  , równa 
pod  l ini ją d roga.  Zwiedzanie pa r k u  i o sob l i ­
wości  z a m k o w y c h ,  pomię dzy  k tó remi  p i e r ­
wsze mie jsce t r zyma rzadk i  zb ió r  m o n e t ,  
j e s t  dozwo lon e  ka żd em u cudzoz iemcowi  
z w yra źne go  rozkazu  właściciela,  księcia k a n ­
clerza Met te rn icb .  W  T e p l  g od nem i  widze ­
nia są : wspan ia ły  k o ś c ió ł ,  b ib l io teka  z łożo­
na z 1 2 0 0  i n k u n a b u ł ów ,g a b in e t  fizyczny, zbiór  
r yc i n ,  i wiele w y b or ny c h  malowideł .

Na zakończenie ,  do łóż my je szcze  s łów p a ­
rę  tyczących się za łączonej  ryciny.  P r z e d ­
s tawiony tu w id o k ,  wyobraża  w sp o m n io n y  
już  wyżej  krzyż,  wraz z okolicą niezaprzeczer  
nie ma lowniczą .  P i ę k n y ,  o g r o m n y  gmach ,  
ukazu jący  się od p r z o d u ,  są to nowe łazien­
k i ;  po p raw e j  s t ron ie ,  w idać  w poś ró d  za ­
rośli  świątynią K ar o l i n e n b ru ń s k ą  , a obok niej 
kośc iół  znacznie rozprzes t r zen iony  w roku  
1835.  P ros t o  p r zed  sobą spo s t rzegam y ko­
pu łę  i ko lu mn a dę  K re u z b r u ń s k ą  , z p r z y l eg łą  
salą n ad  z rzód łem.  D o m  s tojący za niemi 
udzielnie u  wejścia do l a su ,  j e s t  r zą do w y m  
z ak ła dem  rozsyłania wód za granicę.

(Panorama des Universums 1838,  77, J. O.)

E L E K T R Y C Z N A  P A N I .

S i l l iman ,  w yd aw ca  p isma American-Jour­
nal, udziela nas tępnej  wiadomośc i  o godnenj  
uwagi  p o s t r z e ż e n iu , tyczącem się nadzwy­
cza jnego  rozwijania p ły n u  e lek t rycznego  
w ciele pewn e j  pani .  Rzeczywistość tego 
z j aw isk a ;  l iczne po twierdzają św ia d ec tw a ;  
z tych na szczególniejszą wiarę zas ługu je  p o ­
wszechnie  szanowany  lekarz oxfordzki  
w N ew h am ps h i re  , Dr.  H as f o r d ,  k tó ry  o p r a ­
wdziwości  j e g o  w sposób  nas tępny zaręcza.  
P ew na  znakomi ta  p an i ,  podczas ukazania 
się prześl icznej  zorzy pó łno cn e j  , w wieczór 
dnia 25 stycznia 1837 r . , zaczęła ob jawiać  
nadzwycza jne  skutki  e l ekt ryczne.  Gdy  się 
r ęką  do tknę ła  b ra ta  s w o j e g o , z wie rzcho łków 
je j  palców ja sne  p r ysn ę ły  i s k r y ,  j ak ie  m o ­
cno  zdziwiły j ą  samą i jej  b r a t a ,  k tóry 
n iespodz iewanego  doświadczy ł  wstrząśnie-  
nia. P o d o b n y c h  uderzeń  e l ek t rycznych  do­
świadczała każda z p r zy tom ny ch  osób ,  po­
między j ak iemi  zna jdo w ał  się i opow iada ją ­
c y ,  który o rzeczywistości  t ego zjawiska d o ­
pó ty  p o w ąt p i ew a ł ,  aż na  sobie sku tków 
je g o  doświadczy ł .  Sian e l ek t ryczny tej nie-
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wias ty t r w a ł  ciągle i wzmaga ł  się aż do koń- I 
ca  lu t e g o ,  odkąd  coraz  ba rdz iej  s łabiee  za­
czą ł ,  i w po łowie  ma ja całkowicie zgasnął .  
Na tęże n ie  ob jawia jące j  się e l ek t rycznośc i ,  
k aż deg o  dnia i każdej  p rawie godziny było 
o d m ie nn e .  Lecz od 2 > stycznia do I kw ie ­
tn ia  ani  na chwilę działanie jej  nie ustawało,  
i przy każdej  sposobnośc i  objawienia  e l ek ­
t r ycz ne  się pow ta r za ł y .  Ł a t w o  sobie w y o ­
b r a z ić ,  że ten stan dla osoby  w nim 
zo s ta j ąc e j ,  b v ł  męczarn ią  i p o w o de m  do 
nadz wy cz a jn eg o  przerażenia.  Iskry p o m i ­
m o  wolnie się uk az y w ały ,  skoro się tylko j a ­
kiko lwiek z do brych  p rzewodników zbl iżył  
na  zakres działania siły el ektrycznej .  Z a k a -  
i d e m  dotkn ięciem metal l icznego  sp r zę tu ,  
lec ia ły  z j e j  palców iskry e l ek t r ycz ne ,  które 
bo le sn e  uczucie w mie j scu  do tyka jącem się 
obu dza ły .  Zbl iżywszy palce na 1 / 1 6  częśc 
cala do j ak iegoko lwiek  ciała me ta l low ego  j 
w  tej t r zymając  go od le g ło śc i ,  co sekundę  
czuła  bo lesne  wyskoczenie iskry e l ekt rycznej ,  

które j  nawet  właściwy trzask lekki s łyszeć się 
dawa ł .  T o ż  samo zjawisko powtarza ło  się 
p o d  j e j  no g am i ,  gdy się niemi  me ta l lu  d o ­
t y k a ł a ,  p o m im o  odosob n ia ją cego  j e  t r zewi ­
ka  i j e d w a b n e j  pończ ochy .  Podc za s  m oc n e­
go  uwalniania  się e l ek t r yc z n oś c i ,  gdv  do jej  
p a l có w  zbl iżono kulę mos iężną ,  co minutę  
■wyskakiwały i s k r y , p ó ł t o r a  cala d ługość ;  
m a j ą c e  , iskry te b y ły  ba r dz o  m oc n e  i świe­
t n e ,  a ze wszystkich końców ob sze rnego  p o ­
k o j u  widzieć i słyszeć się dawały .  Ł ąc zą c  
ku lę  z c i e rp iącą ,  za poś redn ic twem ła ńcu ch a  
z cz te rech  osób z łożonego ,  można  b y ł o  o-  
t r zy tnywac  iskry e l ekt ryczne wprawdzie s ł a b ­
sze,  lecz nie mniej  świetne.  N ie w ia s ta ,  o 
k tó rej  m ó w i m y ,  jest  żoną bardzo  pow aż an e­

go cz łowieka w O xf or dz ie ,  liczy około  lat 
3 0 s t u ; b u d o w ę  tna del ika tną ,  t e m pe ra m en t  
n e r w o w y ;  życie p rowadz i  s iedzące,  powię-  
kszej  części nad książką lub przy igle, i w o- 
gólności  wesołego  j e s t  hu moru .  Od  dwó ch  

lat  doznawała  ci erpień re um a ty cz n y ch ,  k tó ­

re  po kilka dni tylko t r w a ł y ;  lecz w jesieni  
i do po łow y zimy po przedza jące j  to n a d ­
zwycza jne  rozwinienie się elektryczności ,  d o ­
świadczała ogó lnego  bó lu  ne rw ów  w r o z m a ­
itych częściach ciała ; p rzytem na p rzemiany  
do znawała  uczucia p o d o b n e g o  do t e g o ,  j a ­
kiego doświadczamy w miej scu na k tóre 
p rzyłożono  gorącą wodę ; tak zast raszające-  
mu  j e j  s t a nowi ,  żadne leki zaradzić nie m o ­
gły.  T e r a z ,  po  ob jawien iu  się e l ek t ry cz ­
nośc i ,  za nade j śc iem wiosny zmniej szy ły  się 
j e j  bóle ne rw o w e  i inne ci erpienia.  W  paź­
dzierniku 1837 r o k u ,  stan j e j  zd rowia d a l e ­
ko b y ł  pożądańszy ,  aniżeli w kilku latach p o ­
przedzających.  Z jawisko to jest  j e d v n e  
w swoim r od za ju ,  bo  chociaż widziano już  
o s o b y ,  k tóre  po łączone  za pomoc ą  p r z e w o ­
dn ika ze z rzódłem elek trycznośc i  ,j |  b y n a j ­
mniej  działania j e j  nie p r ze ryw ał y  , j a k g d y -  
by  by ły  odsa tno tn ione  lub  miej sce nieprze-  

wodn ików zastępowały;  teraz j edn akż e  d o p i e ­
ro p r ze ko n an o  s ię ,  iż te same  n iep rzewodni -  
k i , z siebie el ekt ryczność  wywiązywać mbgą.

A .  Ż .

K A P p  A R Y.

P row anc ya  i Barbarya,  a szczególniej  okol ice 
mias ta  Tu n i s ,  znaczny K ap pa ra m i  hande l  
p r o w a d z ą ,  k tó re  nazwanie  swe o t rzymały 
z a rabskiego  K appar  czyli Cappar, od j a k i e ­
go posz ły  por tugal skie  i h iszpańskie b a lc u - 
paras. Są to m ło d e  pąki kwiatowe roś l iny 
zwanej  K appnrem  kolącym  czyli pospolitym  
(Cappar i s  spinosaj ;  należy ona do rodziny r o ­
ślin K ap pa row yc h  (Cappar ideae ) ,  w której  
n iemało  liczy się r o d z a jó w ,  między j akiemi  
zna jdu je  się i K a p p a r .  W  tym rodza ju  liczy 
się około 30 g a t u n k ó w ,  z k tórych  j e d n e  m a ­
ją  owoc w postaci  strąka , inne zaś j e d n o  lub 
wie lokomórkowej  j a go d y  z tego też wzg lę­
dy I lumier  rozdzieli ł  go na dwa rodzaje:
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Ca ppar i s  i Br eyn ia ,  j ak ie  L inneusz w j e ­
d n y m  ro dza ju  K a p p a ru  z a w a r ł ,  z tego  za­
p e w n e  p o w o d u ,  iż w n ie k tó rych  ga t u nk ac h  
j a g o d a  w kształcie swoim zbliża się do  s t r ą ­
k a ,  a p rzyn a j mni e j  pewien  rodza j  prze jśc ia  
o d  j e d ne go  do d rug iego  o w o cu  s tanowi .  Jest  
to krzew t rwa ły  , k tó ry  j a k  u t r z y m u ją  oko ło  
stu lat zyc m o ż e ,  iubi  ziemię lekką,  g ł ęboką,  
n i ezby t  wi lgotną;  b a rd zo  cz u ły  j e s t  na zimno,  
a szczególniej  cienia znieść n iemoże .  Z d a j e  
s i ę ,  iz roś l ina t a ,  chociaż zn a jd u je  się ob f i ­

ci e w po łudn io wy ch  p rowincy ac h  Fra ncy i ,  
j e d n a k ż e  pochodz ie  mus i  z Azyi. W  p ó ł ­
n o c n e j  Afryce mniej  j ą  u p r a w u j ą  aniżeli  
w  P r o w a n c y i ,  gdzie po mi ęd zy  Marsyl ją  i 
T u l o n e m  najwięcej  je j  p i e l ęgnują  , a lbowiem 
nie rzadko  tu  na po tk ać  ca łe  pola nią 
zasadzone.  W  p ó ł n o c n y ch  za ś ,  a nas tępnie  
zimnie' j ' szych częściach P r o w a n c y i ,  daleko  
mnie j  jes t  k a p p a r ó w ,  k tó r e  rozp ię te  w s z p a -  
lery,  pospol i cie  rosną  p rzy  śc ianach na p o ­
łu d n ie  ob ró co n y c h  i od zimna s t a rann ie  się 
o c h r a n i a j ą ;  z tąd też nie p r o w a d z ą  tu n iemi  
h a n d l u ,  lecz tylko na swo je  po t r ze b y  p ie ­

l ę gnu ją .  W  wielkich p ia n ta cy ac h  h o d o w a ­
n e ,  zwykłe się sadzą od siebie w ód ległośc i  
s tóp  o ś m i u ,  i pospol i cie  w ac h l a r zo w o są r o z ­
pię te .  U pr aw a  ka p p a r ó w  dosyć  j e s t  p r os t a  i 
ł a tw a .  Pon iewa ż  zw-ykle są pod l ini je s a ­
d z o n e ,  prze to wiosną ziemia porus za  się za 
p o m o c ą  r a d ł a ,  i pnie z rzyna ją  w wysokości  
6 cali  nad  powierzchnią  z i emi ;  te  wkró tce  
puszcza ją  no w e  l a to roś le ,  k tó r e  na  początku 
l a t a  obf i te wyda ją  kwiaty.  Na j e s i eń  p o d o ­
bn ie ż  się obc ina ją  i ziemią nasypują .  M ł o ­
de posadzone  płonki  niekiedy zakwitają i 
w  p ie rwszym r o k u ,  lecz na jobfi t sze  p lo n y  
w y d a j ą  pospol icie w czw ar tym .

Z b ie ra n ie  pą k ó w  kw ia t owy ch  o d b y w a  się 
s t a rann ie  i pospiesznie , a l bo w ie m  te dosyć  
sp o r o  rosną  i p rędko  się r oz w i ja j ą ;  a im są 
większe ,  tern bardz ie j  na d obr oc i  i cenie t r a ­
cą.  Dlatego gdy  nade jdz ie  pora ich kwitn ie­
n ia ,  dzieci i n i ewi as t y ,  każdego  p o r a n k u  s ta ­

rann ie  j e  ob ie ra ją ;  n iekiedy zaś rozwinio-  
n y m  k w i a t o m , k t ó r ych  ob e r w a ć  nie udało  
s i ę ,  pozwalają  d o j r z e w a ć ,  i g d y  owo c  d o j ­
dzie wielkości  oliwki i jes t  z ie lony j e s zcz e ,  
wówczas się zbiera i tym sa my m spo so b e m  
przyrządza j a k  i kap p a ry ,  i taki z n a j o m y j e s t  

w hand l u  pod  nazwaniem Capperoni. Co się 
tycze t ego  p r zyr ządzen ia ,  to dosyć  j e s t  ł a ­
tw e ;  ze rw an e  każdodzienn ie  pąki sypią się 
w naczynia wy pe łn io n y ch  d o b r y m  o c t e m ,  
lecz dla zopobieżenia aby  wo dn i s t e  soki w p ą ­
kach z a w ar te ,  nie psu ły  o c t u ,  ka p p a ry  c o ­
kolwiek się solą. P o  p e w n y m  przeciągu 
c z a s u , gdy  się ich przyzwoi ta  ilość uzb i e ra ,  
wówczas za p o m o c ą  dursz laków m a ją c y c h  
o tw or y  rozmai t e j  wie lkośc i ,  ga t un k u ją  się 
k a p p a r y ; na jmn ie j sz e  są naj lepsze. ,  a n a s t ę ­
pn ie  i na jd ro ż sz e ,  tak d a l e c e ,  że ich cena  
j e s t  p raw ie  o sześć lub  s iedm razy  większa 
od  ostatnich.  T a k  p o g a t u n k o w a n e , paku ją  
się do naczyń  mn ie j s z y ch ,  i na no w o zale­
wają m o c n y m  czystym octem.  Jes t  to w y ­
b o r n a  p r z y p r a w a ,  dla  s ł ab ych  żo łądk ów  
bardz o  p r zy da tn a  i p rzy te m m d ł y m  p o t r a ­
w o m  pe w n e go  rodza ju  ost rości  d o d a j e ;  za* 
wsze j edn ak  i w k ra ju  używają  jej  tylko ludzie 
dosta tn i ,  a l bow ie m tak z p o w o d u  kosz tów 
Urządzenia,  j ako też  i z tego w zg lędu ,  iż k r zak  
j e d e n  niewięcej  n ad  funt  pąków  wy d ać  m o ­
że , cena k ap p a r ó w  nie dla wszystkich j e s t  
dostępna.

O WYRABIANIU AŁ UN U .

( s Hermbstaedta.)

Użycie Ałunu  ( a lum en)  w wielu sz tukach 
i kunsz tach bardzo  j e s t  obsze rne .  W s z y s t ­
k ie bowiem odno g i  sztuki f a r b ie r s k ie j , p a ­

p i e r n i e ,  ga rb a rn ie  w y p ra w u ją c e  skóry  białe,
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wreszc ie  malarze i t n e d y cv n a ,  n i e odb ic i e  go 
po t rzebu ją .  Jest  to zaś sói pows ta jąca  z p o ­
łączenia  dwóch  albo t r zech innyc h  sol i ,  to 
j e s t  s ia rczanu glinki / . s ia rczanem po tażowym 
lub  n m m o n i a k a ló y i n , a lbo tez wszystkich 
t rzech  r a z e m ,  b i a ł a ,  smak u  c ie r pk ieg o  s ł o d ­
ka w e g o ;  krystal ł izuje  się w ośm iośc iany  f o ­
r e m n e  t ró jką tami  i ó wnobocznein i  o g r a n i c z o ­
ne-, ko lo rv niebieskie roś l inne  czerwien i  i 
do rozpuszczenia  się po t r ze b u je  ó d  15-20  
części  wody  z i m n e j , a 3/ j  części wrzące j .  
Na j roz legle jsze ma użycie w k un sz tac h .  Z ie ­
mia w wielu m ie j sc ach ,  wydaje  a ł u n  ca łk iem 
go towy,  pospol icie j e d n a k  wyrab ia  się z p ł o ­
dów  z niejże w y d o b y t y c h ;  a fabry ki w k t ó ­
rych  się to o d b y w a ,  zowią się fa b ry k a m i  
ałunowemi.

N iew ie rn y  z pew nośc ią ,  czyli  w s t a roż y tn o­
ści a ł u n  by ł  zn a j om y lub n ie ;  to b o w ie m  co 
za jm o w a n o  pod  imieniem stipteria, co Dios- 
coricles nazywał  trichites , a Rzymian ie  alu- 
7/ien , w e d łu g  wszelkiego do p r aw d y  p o d o ­
b i e ń s t w a ,  nie b v ło  tem , co my  dziś a ł u n em  
n azy w am y ; ale r aczej  b y ł  to koperw as  (a) 
o t r z y m a n y  z p i r y tó w,  k tó ry o p i óc z  t e g o ,  
m ó g ł  mieć przy sobie nieco s ia rczanu g l in ­
k o w e g o  mechan iczn ie  pomięszanego .  P ier ­
wias tkowe  więc f abryki  a ł u n o w e ,  zdaje się, 
źe b y ł y  na W s ch od z ie ;  b o  z pomiędzy in­
n y c h ,  na j dawnie j szą  j e s t  f abryka  w Rocca  
(dziś  Odessa) w S yr y i ,  w  k tórej  wyrab ian y  
a ł u n ,  zna jom y j e s t  w hand l u  pod  imien iem 
alumen roccae. E u r o p e jc zy ko w ie  zaś aż do 
wieku XV o t rzymywal i  a ł un  ze W s c h o d u ;  nim 
ok o ł o  t ego  czasu,  nie zaczęto zak ładać fa- 
b r y k ,  naprz ód  we W ł o s z e c h ,  a p o t em  
w Niemczech  , Hiszpani i  i Anglii.

(a) K o p e r w a s e m  w ogólności, nazyw am y  
sole złożone z kwasu siarczonego i niedo- 
kwasów żelaza, m iedzi lub synku.

M iny i  fa b r y k i  ałunowe.

Minami a ł un o we m i  nazy wam y w ogó lnośc i  
te ciała ko p a l n e ,  k t ó r e ,  zawierają w sobie 
a lbo  zupe łn ie  go towy a ł u n , a lbo  t eż,  p i e r ­
wiastki wchodzące  do j e g o  składu-,  z k tó ­
rych  się sól ta , w pe w ny c h  oko l icznościach  
u f o rm ow ać  mo ż e .  P ierwiastkami zaś teini 
są :  kwas  s i a rc zan y ,  g l inka ,  p o t a ż ,  n i ekiedy 
am mo nia k  i woda.  Ł a t w o  się więc z tego 
do m y ś l eć ,  ze wtenczas tylko bez żadn ega  
d oda tk u  , z miny  a ł u n o w e j  o t r zym ać  mo żn a  
a ł u n ,  kiedy się w niej  wszystkie te c i a ł a  
zn a jd u j ą ;  w p rzec iw nym  razie , należy im to, 
czego  nie dos ta j e ,  z k ą d m ą d  dodać .  W  o- 
gólności ,  miny,  z k tó rych  sól ta wyrabia się, 
dzielą się n a  cztery g a t u n k i ,  to j e s t :  1) na 
tak nazwan y  a łun  na t u ra lny  czyli r o d z i m y ;  
2)  kamień a ł u n o w y ;  3) łu p e k  a ł u n o w y ;  4)  
ziemię a łunową .

Z  tych , ałun rodzimy  zna jdu je  się na  wy­
spie Milo w w ar s t ac h  od 9 -10  linii, g r uby ch ,  
w wydrążeniach z i e m i ; tudzież w g r o c i e a ł u -  
nowej  w Capo-Miseno.

Kamień ałunowy  zawiera też w sobie a ł un  
ca łk iem g o to w y ,  lecz poin ięszany  z wielu 
obce mi  cz ęś c i a m i , a lbo  racze' j , ro z r zu c op y  
w śr ód  massy kamienia.  P ierwsza j ego  k o ­
palnia  o dk ry ta  zos tał a p r zez Jana de Castro, 
w Tolfa,  n iedaleko Civita Vecchia w pańs twie  
papiezkiem.  Ma on wejrzenie  s twardn ia łe j  
g l i n y ;  k r u ch y  i ł a tw y  do  rozbicia,  ko lo ru  
b ia ł aw eg o  lu b  c i em no  sz a r eg o ,  bez b la s k u ,  
po  b rzeg ach  p r z e św i e c a ,  od ła m m a  n i e r ó ­
wny p rzechodzący w ziemisty.  Ciężar  g a t u n ­
kow y wynosi  2,587.  P o d ł u g  ro zb i o r u  P.  

Vauquelin 100 części tego  kamien ia  zawiera 
w sob i e4 3 ,  92 części g l inki ,  24  k rz e m io n k i ,  
25  kwasu s i a rc za n eg o ,  3 ,  08 potażu i 4  wo ­
dy.  P od o b n y  do tego  kamień  a ł un o w y  zna j ­
d u j e  się w okolicy Puzzuolo  na Solfa tara 
w miejscu zgasłego w u lk a n u ,  z k tórego tak­
i e  obficie o t r zym uje  się ałun.
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Łupek a łunow y , k tóry W erner  dzieli na 
dwa po d g a l u n k i ,  to j e s t :  pospolity i błysz­
c zą c y , zna jdu je  się obficie w kawałka ch  lub 
znacznych massach w gó rach  p rzechodo  wych 
i war s to w ych  , na j częśc ie j ,  z p i ę tnami  czyli 
wyci skami  rośl in i zwierząt .  J e s t  m i ę k k i , 
k r u c h y  i ł a twy do r oz b ic ia ,  o d ła m ma  ł u p ­
kowy  a ko lor  szary albo  b r u n a tn y ,  p r ze cho ­
dzący  w c z a r n y  lub  żółty.  Cięża r  j e go  ma 
się do wody j ak  2 , 0 2 1 :  1. Ł u p e k  ten,  sp o so ­
b e m  dwóch  popr zedza jących  min a ł u n o w y c h  , 
nie zawiera w sobie a ł unu  g o t o w e g o ,  ale za 
to ma  wszystkie j e g o  p ie rwias tk i ;  sk łada się 
b o w ie m  z s iarki ,  w ę g l a ,  g l ink i ,  k r z e m io n ­
k i ,  n iedokwasu  cz a r n eg o  że laza ,  n i e d o k w a -  
su  m a ng an e zu  , g ipsu , ta lku ziemistego , s ia r ­
czanu  po tażu i wody.  Nie inaczej  więc jak 
z tych p i e r w i a s t k ó w , a ł u n  f o rm o w a ć  się 

musi .
Nakon iec ziemia ałunow a , j e s t  tylko z d r o ­

bn io n y m  łu p k i e m  , i dla tej  też p rzyczyny  co 
do swego  s k ł a d u ,  n iczem się p rawie  od t e ­
go  os ta tn iego  nie różni .  W e  F reyenw alde , 
w łaśn ie  z takiej  ziemi wyrabia ją  a łun .

F a b r y k i  a łu n ow e  e u r o p e j s k i e ,  k tóre do 
dziś dnia t r w a j ą ,  s ą :  w łoskie , z k tórych  n a j ­
znakomi t sze :  papiezka w To l fa  n ieda leko  Ci-  
vita Vecchia,  i w Solfa te ra  w k ró les twie  nea -  
po li t ańskiem ; hiszpańskie , angielskie , m i a ­
nowic ie  w h rab s tw ac h  York  i L a n c a s t e r ;  
szw edzkie , duńskie, Jrancuzkie  , z k tórych  
zn a j om sz e  są w Vivarais  i w dep a r t am e nc ie  
Aveyron ; w dolnych W ęgrzech  w T h a j o b a ;  
niem ieckie , z k tórych celnie jsze są :  w m a r ­
chii  b r and ebursk ie j  we F re y en w al d e  i w Gleis-  
sen niedaleko Z i l enzig;  w elek tor stwie hes-

kiem w O b e r k a u f u n g e n  i w Gr o s sa lm er o d a  ; 
w k róles twie saskiem w M u s k a u ,  w S c h w e m -  
s a l , w Ec k a r t sb e r g u  , w Belgern , w Salfeld.  
Z n an e  są także f ab ryki  a ł u n o w e  aus t ryackie  
w K r e m s  i w T h a l e r n ;  czeska w K o m o t a n ;  
f r an ko ńsk ie ,  w x. D w ó ch  mos tów (Z w ej b r i i -  
c k e r n ;  w K y r b u r g ;  w Lii t t ich i t. d.  N a k o ­
niec w os ta tn ich  cz as ac h ,  nie bez znaczne j  
korzyści  poczęto  w yra b ia ć  a ł u n  sztuczny.

Sposoby fa b ryczn e  wyrabiania ałunu.

S po so b y  wyra b ia n ia  a ł u n u  używane po 
rozmai tych  f a b r y k a c h ,  mnie j  więcej  różn ią  
się po mi ęd zy  sobą.  Najznakomi t sza  j e d n a k ­
że różn ica  za chodz i ,  pomię dzy  spo so ba m i  
w y ra b ia n ia  a ł un u  z kamieni  a łu n ow y c h  i z l u -  
pku  a lbo ziemi a ł u n o w e j ;  i dla tego n a s tę ­
pn ie  o tych  dw ó ch  tylko p roce ssach  będz ie  
mowa .

1. Sposób wyrabiania ałunu z kam ieni a- 
łanowych. W  T o l f a ,  gdzie się obficie z k a ­
mieni  a ł un o w yc h  wy rabia tak nazwany  r z y m ­
ski a ł u n ,  o d b y w a  się to nas tępu jący m s p o ­
so be m .  Kam ien ie  te naprzód  w o g r o m n y c h  
piecach do p ra żen ia , p o d o b n y c h  z wielu 
wzg lędów do zwycza jnych  p ie ców  w a p ie n ­
n y c h ,  d w a k r o c  się pow olny m i p r z y t ł u m io ­
nym ogn iem p r a ż ą ,  ażeby j e  przez to uczy ­

nią k r u ch sz em i ;  a po tem na obsze r ny ch  
po d łu żn ych  r u s z to w a n ia c h ,  umyś ln ie  ku t e ­
m u  celowi  w y m u r o w a n y c h ,  obwiedz iony ch  
m u r o w a n e m i  także rowami,  usypu ją  się w s to ­
sy nie zbyt  wyniosłe i przez 4 0  dni po le wa­
j ą  wodą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

-   1   — —  
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